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W I A D O M O Ś C I  K R A I O W E .

K r ó l e s t w o  P o l s k i e . 

z W a rszaw y. 1Ą W rześn ia .
G Ł  O S.

Jaśnie Wielmożnego 
R a  t  h t  r  d  a  H e m u  i e  l  u s K i t  o o  

M arszaiha I z b y  Poselskiej, na posiedzeniu, Izb  
P ołączonych  dnia  i3 W rześn ia  1&20 roku.

N a y i iJ m e j  s z y  P anie!
Pow ołany  wolą Waszev Królewskiey Mości 

do przewodniczenia Obradom Izby Poselskiey, 
sk łada iąc  dziękczynienia za len publiczny do­
wód zaufania, śmiem W aszą Królewską Mość 
zarazem zapewnić, źe przy iednakiey i pow- 
szechney dążności ku samemu tylko dobru 
publicznemu Reprezentantów a kollegow mo­
ich , potrafi Izba Poselska prawdziw-em i szczć- 
rem poświęceniem się przeznaczeniu swoiemu 
z w ł a s n ą  ch lu b ą  i zadowolnieniem Oveowskiego 
Waszev Królewskiey Mości S e rca ,  wywiązać 
się z w łożonych  przez wybór Współobywatel),

a  • d o b r o w o l n i e  przez k.vzdego Reprezentanta 
przyiętycb na się obowiązkow.  ̂ ^

.By vv tvm zawodzie niezbłądzić, należy 
umieć ocenić i przeiąc się duchem  zasad j 
które Wasza Królewska M ość w Swym g łos ie  
obiawiłeś-, a na których iedynie towarzyski 
porządek ugruntow anym  bydź moze.

Przezorność i troskliwość w tey mierze Wa* 
szey Królewskie\ Mości, obeyrnuie c a łe  Spo­
łeczeństwo, a Polacy pysznić się ztąd m o g ą ,  
źe takiego Króla  Berłu  podlegaią. Tak test 
Nayiaśnieyszy Panie! podlegaią z Serca, bo 
wdzięczność Narodu naszego odpowiada wiel­
kości Dobrodzieystw iakimiś go obdarzy ł,  a 
pamięć Ich do naypózuieyszycb przeydzie po­
koleń. _• .

Pozwol wiec Pfayiaśnieyszy Pan ie ,  abym y f 
tv.11 zebraniu Narodowey Reprezentacyi, zwró­
cił g łosem  uiawnioney prawdy wszystkich 
uwagę, cośm y Mu winni i iakie są nasze 
szczególnieysze względem Waszey Królewskiey 
Mości obowiązki.

3 1 9



=  874 =
D ł u g i  szereg do św ia dcz on ych  n ieszczęść  

n as zy c h  w ostatniey E u ro p y  w a lc e ,  do tego 
doszedł  b v ł  stopnia , że  n iezwyciężonych  
w p raw dz i e ,  al e r oz br o io uyc h ,  sam a  nawet o d ­
s t ą p i ł a  nadzieia.

W  tym stanie powszechnego sm u t k u ,  a sroz-  
szey ieszcze nie pew nośc i ,  dzw g n ą i e s  Wasza 
K ró l e w sk a  Mość  u p a d ł y c h .

Ogłos iwszy  M o n a r c h o m  l ibeia lne  swe zasa­
d y ,  bez w a h a n ia  i a » n v  ich dowód ,  na P o l a ­
k a c h  d a ć  p rzeds ięwz ią łeś .  P rzez wyc ięż y łe ś  
l i czne p rzeszkody,  i Siebie O y ce m N aro du  be. 
Oyczyzny b ę d ą ce go  o g ł o s i ł e ś .

P rz ywr óce n ie  Po laków do  d rog iego  Imienia  
n ie  b y ł o  dla  w sp a n i a łe g o  Serca  YVaszey K r o -  
l ewskiey Mości  dos ta t ecznem dz i e ł e m .  —  Gdy 
się wszędzie n a m v s l a n o ,  iak k raie urządzać  
W a sz a  Kró le w ska  M o ść  dogądza iąc  sz lache t ­
n e m u  popęd ow i  duszy Swoiey,  n a d a ł e ś  nam  
z  zadziwiaiąnym poś p ie che m wielkie Kons ty tu -  
c y y n e  Swobody ,  a t y m  sposobem za razem,  iuz 
n ie  na k r w a w e ,  lecz nie na y m ni ey  zaszczytne 
w y w i o d ł e ś  nas  h o n o r u  pole; a b y ś m y  na nim 
postawieni ,  sami przez siebie potwarcow n a ­
szych zawstydzil i ,  i g o d n e m i  u żyw an ia  wiel ­
k ic h  swobód bydż  się okazal i .

W  tym w a ż n y m  d la  N ar o du  naszego  celu,  
z w o ł a ł e ś  Wasza  K ró le w sk a  Mo ść  iuź po  raz 
d r u g i  Se ym  Po l sk i .  Na pierwszym zaraz d o z­
woli  es n a m  dociec;  i akie  są  dalsze Waszey 
K ró l ewsk iey  Mośc i  wzg /ę dem  in ny c h  l icznych 
T w o i e m u  B e r ł u  p o d le g ły c h  ludów,  zamiary .

D o ś ć  na tern M i ł o śc iw y  Panie ,  by śm y teraz 
szczerze us i łowa l i  dowieść ,  nie tylko ob cy m 
ale i po b r a tn i m  N a r o d o m  (k tó r yc h  Los i P o ­
m y ś l n o ś ć  śc i ś l e  iest z naszą  z ł ą c z o n y ) ,  ze 
W as ze y  Kró lewsk iey  M oś c i  u l u o ś ć  zawiedzio­
n ą  niebędzie.

Świeże w Europ ie  wypadki ,  tern większą na 
nas  dzisiay w k ł a d a i ą  po i n n o ś ć  z go d no śc ią  
w y w ią z ać  s ię  z po w oł an ia  Naszego,  a ta po 
w i n n o s ć  nie iest t vlko S'Mi iu,  N arodu ,  ale 
k aż d eg o  wszczególnosci  Po laka  powinnośc ią .

K o n s t y tu c v a  Nasza,  Dzie ło dobrey  Wol i  i 
M ą d r o ś c i  Waszev Kró lew sk ie y  Mośc i ,  n ic  n am  
do  ż ą d a n i a  niezostawi ła .

Z p r zekonan ia  uzna iemv wszvscv,  ze  w sz czę ­
ś c i u  nayp i e rwszą  c n o t ą  iest um ia rk ow an ie .  T ę  
Cn o tę  K ró la  Naszego w ł a s n ą ,  naś lad ow ać  
p r a g n i e m y ,  d a m y  iey dowody Dla  t ego  tez 
m a m y  n iezawodną  uadzieię,  że  nas  W s z e c h ­
m o c n y  od n i s z cz ąc \c h  za bu rze ń  na  sawsze za 
cho w a ,  i że ,  uiko wierni  K ró lo m  swoim P o l a ­
cy,  t ego  nayboleśn ieyszego  n a  siebie n ie ś c i ą -  j

gn iemy wyrzu tu ,  abyś  W a sz a  Kró lew ska  Mo ść  
kiedykolwiek m i a ł  p rzyczynę  nazwać  nas  n i e -  
wdz ięcznemi .

L i s t a .
P o s tó w  i V ep n to w a n j cli na  Seyrn  1820 roku. 

IV  o iew odztw o  K ra ko w skie , 
P o s ł o w i e .
2 P o w ia tó w .

Kieleckiego,  I gn ac y  Komorowsk i .  
J ędrzeiowskiego:  Felix.  Wielog i  owski .  
Miechowskiego:  Kons tanty Popiel .
Szkalmie rskiego:  Ludwik Dembiński .  
Krakowsk iego :  Dawid Gebschewi tz.
Olku sk i eg o :  Jan Nep :  Wol ick i .
Pi leckiego:  Ad am Kmi ta .
Lelówskiego :  Andrzey Wal ic hn ow sk i .
S topuickiego:  P a w e ł  S o ł t \ k .

Depu to wa ni  z O krę gów  G m i n n y c h .  
Kie leck iego :  X .  Maciey W o l i c k i .

Miechowsk iego :  F ranc iszek  Borkiewicz.
Olkusk iego:  F ranc i szek  P aw ło w sk i .
S topu ickiego ;  X .  Ludwik K i t o w sk i .

IV o iew ddztw a  Sandom ierskiego . 
P os łow ie  z Powiatów.  

Sandomie rskiego :  M ic ha ł  Kar sk i .
Siaszowskiego:  Eus la ch i  K o ł ą t a y .
Opatowskiego:  Jerzy Dobrzański .
Soleckiego:  Jo a ch im  Karczewski .
Ra domsk iego :  Cy pr y ia u  Wąsowicz ,  t 
Koziemeckiego :  S tan i s ł aw P ien i ąże k ,
Korneck iego:  Toma sz  Kie łczewski :  
Opoczyńskiego :  Fe Im  Skorkowsk i .
Szy d łow leckiego:  Onu f ry  Ma ła c h o w sk i .

Deputowani  z O kr ę gó w  G m i n n y c h .
Z miasta  Sandomie rza :  S tan i s ł aw  K a r s k i ,
Z  miasta  Ra do mi a :  Jan  P u s z t ' n ik a .
Sandomie rskiego :  Alexa nd er  Chodkiewicz.
Opa towskiego:  A da m  K ouarsk i .
Badoniskiego Pil 1 p K oł do w sk i .
Korneckiego:  Jan Nep;  Zochowsk i .

PV o iew odztw o  K a lisk ie .
P o s ło w ie  z Powiatów.

Kal i skiego:  W i n c e n ty  Niemoiowski .
War t sk iego :  Józef  Stawowski .
Kon ińskiego :  Adam Bronikowski .
P \ z d r s k i e g o :  P i o t r  l o k a r s k i .
S. rudzkiego:  Józef  K o lu m n a  W a le w s k i .  
Szadkowskiego:  M ik o ł a i  Okc. łowicz:
Os r z e s z o w s k i e g o :  Jozef Karszu tek i .

| Wieluńskiego:  B on aw ent u r a  Niemoiowski .
I Częstochowsk iego;  Stanis ław Jeziorkowsk i .  

P io t rkowskiego,  Wovc iech  S j imek.  
Radomsk iego :  S t an i s ł aw Mę c ińsk i .



Deputowani z Okręgów Gminnych .
Z C yr ku łu  I. miasta Kalisza- Ernest  Faltz.

—  —  I I . ---------- —  — Józef Zvchl iński .
Z miasta Piotrkowa: Józef Kaczkowski.
Z O kręgu  Kaliskiego: Józef Komorowski.

— — Konińskiego: X. Marciu Szremowicz.
—  —  Sieradzkiego: Stanis ław Kaczkowski.
—  —  Wieluńskiego: Gabriel Bi rnacki .

—  —  Piotrkowskie: unieważniony w d:
27 Sierpnia 1820^ (D a ls z y  ciąg nastąpi. J

W  I A D O  M O Ś C I  Z A G R  VNICZ.NE.
A  N G L  1 l  A.  

z L o n d y n u 1 W rześnia .-
Badania świadków przeciwko Królowey prze­

d łu ż a n e  były  na ostatnich posiedzeniach par ­
lamentu wyższego,, których głownieysza treść 
iest następująca:

W torek  29 S ie rp n ia . Adwokaci Królowey
i niektórzy z lordów badali na nowo Barbarę 
K  rant z, która wszystkie swe pierwsze wyzna­
nia powtórzyła.  Gdy ona odeszła, ,  rospoczęto 
także powtórne badania Jozefa Bianchi rodem 
z Szwaycaryi włoskiey.  Ten przez czternaście 
lat p e ł n i ł  obowiązek Szwayeara (odźwiernego) 
w oberży a n g ie lsk ie j w Wenecyi  i powiadał  
że Xięźna  W ait'd  zatrzymała się w niey była 
prz id  pięciu laty i przebywszy trzy dni prze­
niosła się do innego domu,  gdzie Bianchi c h o ­
dził  także w różnych zleceniach.  Razu iedne- 
go widział iak Królowa kupi ła  od iubi- 
lera ł a ń c u c h  złoty; b y ł o  to właśnie za­
raz po obiedzie: goście którzy byli u niey 
poroże hodzi li się (Bergami iescze w tę porę 
nosi ł  1 i ber v ią gońca i przez ca ły  obiad stał 
za krzes łem Królowey) .  Królowa Kupiony 
ł u n c u c h  w ło ż y ła  była pierwiey na siebie a 
po tern zdięła go 1 w ł o ż y ł a  n a s z t i ę  Bergam i; 
on zas zdiął  go z siebie i w ło ży ł  na Królowę, 
a potem wziął ią za rę kę  i poprowadził  do 
gośc innego pokoiti gdzie razem pili kawę.  Za 
drugiem przybic iem do Wenecvi  Królowa 
przepędzi ła w pomienioney oberże trzy lub 
cztery d n u  Wtenczas  Bergami nietylko itiż uie- 
mta ł  dawney liberyi; lecz nadto ozdobiony był  
orderami i boynenii  podarunkami  Królowey 
tak dalece,  iż ledwie go poznać można było,  
a wszyscy nazywali go baronem.  Bianctii wi­
dz ia ł  nieraz Królowę p ływającą  z Bergami 
w iedney gondoli; i spacerującą  z nim pod 
rę k ę ,  po ul icach i placach publ icznych.  Kiedy 
tego świadka iescze raz badano,  wyznał  że tuż 
b i ł  sprowadzany do Medyolanu i podobneż 
zeznania uczyni ł  w obecności  pu łkownika  Bro­

un i Adwokata Y ih n a rca ti, że nieiakiś Arulreosi 
sprowadzał  go z Wenecyi i wszystkie koszta 
podróży op łaca ł ;  lecz zresztą me dawano mu ani  
obiecywano żadney nagrody,  za dwukro tną  po­
droż do Londynu.  -Gdyby (są  iego słowa) mnie 
cokolwiek obiecano zapewnebym meodrzuci ł  
Trzeba iednakże wiedzieć rź niechętnie poie- 
c h a ł e m  do Anglii: gdyż Andreosi straszył
mnie twierdząc,- iż gdybym dobrowolnie tego 
oiechc ia ł  uczynić,  to mnie  do tego przy m u ­
szą. n Bianchi domosł  także, że iubiler od 
którego Królowa kupi ła  pomiemony ła ń c u c h  
/.roty, nazywa się Faria i mieszka teraz w sta­
rem mieście niedaleko placu S. Marka,

Środa  3o Sierpnia. Posiedzenie rospoCzęte 
zostało badaniem P a w ła  Bagasona  rodem z 
Ranet-to co na iezierze Komikiem  z professyi 
mularza.  Ten świadek nieraz pracował  w 
ogrodzie wsi Desie 1 widział iak Xiężna  W a l­
lu 1 Bernami trzymając się za ręce przechadza­
li się, a potem wozili się na przemian w m a ­
leńkim wozeczku. Gdy tego świadka prze-  
badywano zapewniał ,  ze bynaymniey nieiest 
zap łacony  za podróż odbytą do Anglii i ze 
niema nic prócz samey prawdy do wyznania 
przed sądem.

Drugi  świadek wr tym dniu badany b y ł  He- 
ronim M eard i rodem W ł o c h ,  znaydował się 
w 1816', roku  blisko dwóch-'mies ięcy  na u s ł u - '  
gach u Królowey i zna ł  B erga/n iego  ieszcze 
wtenczas gdy b y ł  bardzo ubogi, s ł u ż y ł  011 u 
pewnego olTiciialisty p rzy  cle gdzie należał  
tylko do piętnowania towarów. Po kilku la-  
ach uyrzał  go świadek w domu Królowey i 

bardzo w wielkiev z nią poufałości :  Często
przechadzali  się razem a niekiedy iezdzilt w 
podwóyney karecie i Królowa zwyczaynie sia­
dywała  na  kolanach Berganuego. P rzycho­
dzili także często w ed w o v g u  do kuchni  i z ied- 
nego talerza iadali. Ten  świadek d o m os ł ,  
że dano mu na drogę 20 franków do Medyo­
lanu, gdzie b y ł  badany przez adwokata F il -  

■ m arca ti i dwóch innych Jchmościów,  a przy 
wyiezdzie do Anglii nieczyuiono mu żadnych

• * • f  1 1obietnic, ani zawierano z a d t n c h  umow.
Paweł O giom  rodem z Lodi s ł u ż y ł  przez 

ca ły  rok za kucharza u Królowey, kiedy mie­
szkała w Villa Desie razem z Bergam i. 
Potwierdził  zeznania pierwszego świadka eo 
do iadama z ieduego talerza,  oraz wyznał  ze 
w tak nazwanym baronacie wyprawiała Kró­
lowa uczty, na które zapraszano ludzi nayniz-  
szey klassy, między któremi bywała także 1 go­
spodyni sąsiedzkiey ga rkucbui .  Na  tych to ba-
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l ach ta ńco wa ła  czasami Królowa solo, a nie­
kiedy z B ergam i. .

Ludwika Dumont rodem z Szwaycaryi fran-  
cuzk.ey,  zuaydowała się na u s ł ugac h  Królo- 
wey iako garderobna  i towarzyszyła ley do 
W ł o c h .  Czyni ła swe wyznania w lęzyku 
francuzkim 'z zwyczayną  narodową zręczno­
ścią.  Wspomi na ła  o maskaradzie byłey  w te­
atrze St Carlos i mówi ła  źe Królowa na niey 
b v ta  nieprzvstoynie ubrana ;  zebra ło się by- 
ł ó  ko ło  niey wiele masek, które tak głósno 
po czę ły  b y ł y  swistać,  iż Królowa musiała 
wyiechać  z balu.  W  Jenewie un ika ł a  iak 
nayslaranmey towarzystwa z Anglikami.  Wkró t ­
c e '  potem Pan B arre l i lady Campbel opu ­
ścili Królów ę,  a Hrabina  Oldi mianowaną zo­
stała d a m ą  honorową.  Od tego czasu pano­
w a ła  w domu N. Pani  wielka rozwięzłosc.  
Królowa mieszała się do zabaw sług  swoich 
i g r a ł a  nawet z nimi w Ciuciubabkę.

\CwarXek  5 i  Sierpnia , Badania Ludwiki Du­
mont p rzed łuż a ły  się iescze i na tern posie­
dzeniu.  Opowiadała rozmaite wypadki zaszłe 
na okręcie L ew ia tan . Królowa rozmawiała nie­
kiedy z Bergami po i rancuzku  i nayczęsciey 
przemawiała do niego w naylkliwszych .wyra­
zach: iak np. M or K ochanku , moie serce i t. p. 
— Hrabina Oldi szyła razu iednego koszule dla 
Bergami i Królowa oświadczy ta,  iź podobnąź 
d l a  mego chce uczynić przys ługę .  To  niezmier­
nie ucieszyło Bergaraiego. Na teatrze w De- 
ste dawano raz widowisko mimiczne,  w ktorem 
Ludwik Bergam i, brat  gońca,  g r a ł  rolę Śmie­
szka, a N. Pani  rolę K'olombmy, — Pod bvtnosc 
swoią w Medyolame Królowa ch c ia ła  się za­
pisać za cz łonka  tamecznego Casino; lecz me- 
m ia ła  za sobą życzliwych głosów.

r o z m a i t o ś c i .
Oddawca  iuź życzyli sobie i wszelkier sta­

rali się sposobami Europeyczycy podru .uiąey, 
powziąsć iakąś pewną wiadomość o i mieniu 
dzikich mieszkańców środkowych prowincyy 
T e r  a n o v a .  Powszechnem iest zdaniem iz po­
chodzą  od dawnych osad Celtów lub Norma­
nów zamieszkałych tam iescze przed odkry­
ciem nowego świata przez Krzysztofa Kolumba. 
Brytańczycy naybardziey dobiiali się oto, aby

weyść  z nimi w iakie kol wiek stosunki.  Dzicy 
ci ludzie skoro tvlko spostrzegali Auglikow ucie­
kali w lasy i pustynie i kryli się w nieprzeni­
knionych ust roniach.  Nakuniec w roku prze­
szłym’ uda ło  się Anglikom n a p a ś c i  zatrzymać 
c a ł ą  ich gromadę;  lecz ta poddać się im ży ­
wcem nieehciała;  te dzieci przyrodzenia drogo 
swą wolność umyśl iły  przedać, stanęli do boiu; 
lecz niemaiąc iak łuk i  i strzały na swoią ob­
ronę  ustąpić  mu s ia ły  przed bronią ognistą; za­
wsze ieduak ieden tylko z pomiędzy nich za­
bitym został,  a żona n i echeąc  odstąpić zwłok 
swoiego męża  (chociażby z innenu rodakami 
swoiemi ła two u m k n ą ć  mogła)  odda ła  się 
w niewolę zwycięzcom. — Po niejakim cza-ie 
Rząd brytański  chcąc  bliżey poznać ten n a ­
ród, przedsięwziął  wys łać  tam wyprawę i 
svszelkich użyć środków dla dokładnieyszego 
iego kryiówek wyśledzenia. Ostatnie od tey wy­
prawy doniesienia pod dniem S lipca roku te-  
raznieyszego zwiastuią,  że dowodca iey Kapi— 
.tan B uckam i, biegły i doświadczony żeglarz 
musia ł  wrócić się nazad niedopiąwszy swego 
zamiaru.  Okrę t  G ra sg o p e r  naktórym wyruszył  
bv ł  Kapitan pomienioiiy zaszedł do uyścia 
rzeki ostatnich dni grudnia roku zeszłego. T am  
dopiero przedsięwzięte b y ły  należne środki 
aby osado iego mogła  wytrzymać nadzwyczay- 
ną  ostrość zimy tey strefy; wszystko szło po­
myślnie i za pomocą wziętey w niewolę żony 
zabitego dzikiego, spodziewano się u ł a t w i ć  spo­
soby widzenia się z iey Kratowcami;  lecz ta 
przed upłyniem zimy na okręcie um ar ła .  INie- 
zważuiąc ieduak na ten niepomyślny wypadek; 
Kapitan z pewną  liczbą towarzyszów i z zwło­
kami zmartey puśc i ł  się na saniach w g ł ą b  
wyspy. Doiechawszy do nieysca gdzie by ła  bi­
twa kazał  przystroić zwłoki wstążkami i po- 
frrześć obok męża .  Poczem przez sześć nie­
dziel ciągle czyni ł  swoie wyszukiwania; lecz 
ani siadu tych dzikich mieszkańców meodkry ł .  
Wnosić zatem wypada,  że albo przenieśli się do 
inney odlegleyszey części wyspy, albo wy tępieni 
zostali przez Eskimosów,  którzy zwyczaynie napa- 
daią na nich i odbieraią wszelką własność  sk a-  
da iącą  się powiększey części z skór i futer. Wszy­
stko to nakazywało  Kapitanowi zaniechać da l­
szych wyszukiwań, co nakoniec i uczyni ł .

W  P E T E H S B t l B G t T .

w  d r u k a r n i  w o i e n n e j  G ł ó w n e g o  S z t a b u  JE G O  C E S J B S K J E 1  MŚCI .


